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Przegląd polityczny.
Przemyśl, d. 31. maja 1890.

Dnia 30. maja odbyło się pełne posiedze­
nie sejmu czeskiego. Na porządku dziennym 
postawiano pierwsze czytanie wniosku Mat- 
tusza w sprawie utworzenia nowej Izby han 
dlowej we wschodnich Czechach, oraz drugie 
czytanie przedłożenia ugodowego o Radzie 
szkolnej krajowej. Kom isya odrzuciła ż ą ­
danie Młodoczechów, aby w sejmie odbyła 
się także ogólna dyskusya nad wszelkiemi t  
przedłożeniami ugodowemi. T o  uchylenie 
ogólnej dyskusyi umożliwi rychlejsze zała 
twienie projektu do ustawy o Radzie szkol 
nej. Referentem komisyi jest poseł Mattusz. 
Jes t  nadzieja, iż mimo wszelkich obstruk- 
cyjnych sztuczek ze strony iMłodoczechów, 
ustawa ta  załatwioną zostanie na trzech p o ­
siedzeniach Izby, a przeto w poniedziałek 
po uchwaleniu tej ustawy w trzeciem czy 
taniu, oraz po uchwaleniu ustawy w sp ra ­
wie regulacyi Mołdawy, mogło by nastąpić 
zamknięcie sesyi sejmowej. Inne przed ło­
żenia ugodowe weszłyby na porządek  dzien­
ny sesyi jesiennej.

Czy komisya ugodówa zdoła jeszcze 
do poniedziałku załatwić się z ustawą o 
Radzie kultury krajowej — tego na pewno 
twierdzić nie moż.na. D yskusya ogólna nad 
tą ustawą została już zamkniętą. Po tej o 
gólnej dyskusyi, uwydatniającej wicie mo­
mentów pojednawczych po obu stronach, 
uchwalono przejście do dyskusyi szczegó­
łowej nad przedłożeniem o Radzie kultury 
krajowej, a referentem dla tego przedmiotu 
wybrano ks. Ferdynanda  Lobkowitza.

Podczas posiedzenia sejm owego d. 30 
m aja galetye były przepełnione. Do sejmu 
wpłynęło kilkaset petycyj przeciw ugodzie. 
Mattusz uzasadniał w pierwszym czytaniu 
wniosek w sprawie utworzenia nowego o k rę ­
gu Izby handlowej w Czechach wschodnich.

Juliusz G regr i towarzysze składają do 
laski marszałkowskiej wniosek, żądający o- 
droczenia obrad  nad ustawą o nadzorze 
szkolnym, dopóki dawniejszy wniosek Gre- 
gra, dom agający się przedłożenia wszystkich 
punktacyj ugody wiedeńskiej wraz z urno- 
tywowanera sprawozdaniem nie zostanie za­
łatwiony.

Pacak (Młodoczech) wnosi otwarcie 
dyskusyi nad wnioskiem Mattusza i oświa­
dcza, iż wniosek ten zdaje się mieć na celu 
uspokojenie sumienia Staroczechów.

Marszałek przerywa mówcy, k tóry  
mówi dalej i za to  przywołane zostaje do 
porządku.

Następnie Izba odrzuciła wniosek Pa

caka a wniosek Mattusza przekazała k o m i­
syi składającej się z 27 członków, poczem 
zabrał głos Juliusz Gregr w celu um otyw o­
wania swego wniosku. Mówca twierdzi, iż 
uczestnicy wiedeńskich konlerencyj u g o d o ­
wych uznają wątpliwości niejednego posta 
nowienia, lecz oświadczają, iż są związani. 
T endecyą  ugody jest wyparcie żywiołu 
czeskiego z zamkniętego niemieckiego tery- 
toryum językowego. Mówca mówi dalej 
wśród wielkiego rozgorączkowania naławaclt 
Młodoczechów.

Komisya ugodowa rozpoczęła dysku- 
syę szczegółową nad przedłożeniem o ra 
dżie kultury krajowej. Referent ks. Lobko- 
witż oświadczył, iż — jeżeli niezbędne, 
według jego przekonania, zmiany nic zo­
staną przeprow adzone — głosować będzie 
przez wzgląd na wytworzenie pokoju we­
wnątrz kraju za wspólnem przedłożeniem 
rządu. Następnie jednomyślnie uchwalono 
w niosek ks. Schw arzenberga, aby radę kul 
tury krajowej urządzić |.iko instytut krajowy i 
odnośne postanowienie zamieścić w pier­
wszym paragrafie. Załatwiono następnie pa 
ragrafy 1 i 2gi, poczem dy-kusyę na pozosta­
łymi paragrafami, tudziez inne przedłożenia 
ugodowe odroczono na czas nieoznaczony

Dziennini n iemieckie u trzym ują, że 
rząd ma zamiar urządzenia biur informa 
cyjnych robotniczych, na wzór tych, jakie 
istnieją w Ameryce. Ma to zapewne zapobiedz 
urządzaniu ich przez soeyalistów; wiadomo 
bowiem, że Rebel nosi sie już oddawna 7. 
myślą założenia podobnego  biura pod swym 
zarządem.

Freisinnige Ztg. nie przestaje się zaj­
mować wykazywaniem ~ ciężarów, jakieby 
na skarb państwa spaść mogły 7. przepro 
wadzenia napom kniętego w Izbie przez mi­
nistra wojny planu wojennego wyćwiczenia 
wszystkich zdolnych do wojska i oparcia 
na tern stosownej reorganizacyi armii.

Rekonwalescencya cesarza postępuje 
pomyślnie i szybko.

Na prośbę  magistratu o zezwolenie 
na zbieranie składek na budowę pomnika 
dla cesarza F ry d ery k a  III dał cesarz W il­
helm odm owną odpowiedź, oświadczając, 
iż czuje się zobowiązanym wznieść sam 
pomnik dla swego ojca i poprzednika.

1’odsekretarz stanu w urzędzie spraw 
zagranicznych, hr, Berchetn, przenosi się 
tymczasowo w stan spoczynku i p o z o s ta ­
nie w stanie rozporządzalności przy tymże 
urzędzie.

Z powodu niedawnego szerzenia wia­
domości, jakoby w polityce rosyjskiej uwy­
datniał się zwrot polegający na tem, że

Rosya, przekonawszy się o bezskuteczności 
łączenia się z F rancyą, stara  się zbliżyć 
do Niemiec, odzywają się Mosk. Wied.  w 
te s ło w a : Rosya obdarza swą przyjazmą te 
tylko państwa, które jej zamiary popierają. 
Ostatnie usiłowania porozumienia sie z Niem­
cami nie przyniosły żadnych korzyści niema 
najmniejszej przyczyny ponowienia ich, Z b l i ­
żenie się zaś do F  rancyi okazało s iew  rezulta­
tach swych bardzo skutecznem, bo p rzyw ró ­
ciło w E urop ie  równowagę sił, która bardziej, 
niż cokolwiek innego, przyczynia  się do 
utrzymania pokoju.

W  Paryżu aresztowano d. 29 maja sie­
demnastu młodych Rosyan, u których zna 
ldziono papiery kompromitujące i mnóstwo 
bom b i innych rra teryałów  wybuchowych. 
Liczne zakupna, jakie czynili do ich spo 
rządzenia w składach produktów chem icz­
nych, zwróciły na nich uwagę.

Stwierdza się wiadomość, że poseł au 
stryjacki baron Thoem m el udał się do p re ­
zesa ministrów serbskich Gruicza i po ru ­
szył sprawę demonstracyi antiaustryjackiej 
na pogrzebie Kacańskiego, poczem Gruicz 
nietylko oświadczył jemu imieniem rządu 
ubolewanie nad tem, co zaszło, ale polecił 
zarazem posłowi serbskiełhu w Wiedniu, 
aby to samo ubolewanie wyraził w wiedeń- 
skiem ministerstwie spraw zewnętrznych. 
T ak  więc sprawa ta  formalnie załatwioną 
/ostała, pozostanie jednak zawsze charakte- 
rystycznem dla obecnych stosunków w Serbii, 
że człowieka, który w dzienniku swym Wie- 
łilea Serbia  zaczepiał ciągle Austryę, pocho 
wano kosztem rządowym i zniesiono spo 
kojnie, że w mowie pogrzebowej podnoszono 
antiaustryackio dążności, jako jednę z zalet 
nieboszczyka.

W  tej oliwili pojawiają się też w p i­
smach serbskich wycieczki prz.eciw królowi 
Milanowi, którym jednak rząd stara  się 
zapobiedz.

W  procesie Panicy ogłosił sąd wojenny 
po 16 - godzinnych obradach następujący 
w y ro k :

Za spisek na ży'cie księcia i ministrów 
tudzież za knowanie w celu obalenia obec 
nego rządu z obcą pomocą, skoro tylko 
spisek zostałby wykonany, skazany zostaje 
Panica na karę śmierci przez rostrzelenie, 
lecz jednocześnie polecony do ułaskawie- 
n.a,

Kałupkow skazany zastaje na 9 lat 
por. Rizow i Arnautow na C lat, oficerowie 
Tatiew, Czawdarów, Mołow i Kisiinow na 
3 lala, wreszcie Stefanów na 5 miesięcy

więzienia z zaliczeniem 2 1/, miesięcznego 
aresztu prewencyjnego.

Oskarżeni Abalański, Nojarow, S ta  
mienow, dziennikarz Rizow, Matiejew i 
Panteleon Kisimow zostają uwolnieni.

Jak ratować przemysł drobny, 
u.

Rękodzieło nie jest w sUuie obronić 
się konkureneyi wielkiego przemysłu i opa­
da, ponieważ jego gospodarcz.e czynniki by­
ły i sa niedostateczne. Znakomity rozwój 
stowarzyszeń zainaugurowany przez S c h u -  
t z e - D e l i t z s c h  a mimo, że aespolił siły 
duchowe 1 zasoby materyalue, nie mógł ani 
przeszkodzie zanikowi drobnego przemyśla, 
ani go powstrzymać. W  cyfrach, które p. 
Sehenk rzecznik związku niemieckich sto­
warzyszeń w sprawozdaniu za rok 1887 po- 
daje, czytamy, że wszelkio wytężenie s i ł  
w ł a s n y c h  bez równoczesnej zmiany pod­
staw produkcji drobnego przemysłu, nie 
zrównoważy przemocy, jaką posiada wielki 
przennsł.

Otóż z koń em roku 1887 liczyły Niem­
cy 4821 stowarzyszeń, systemn Schulze Deli- 
tzsc.ba,z kapitałem zakładowym 800 milionów 
marek i obrotem r o c z n y m  wynoszącym 
t r z y  m i l i a r d y  marek. K ażdy przyzna, że 
to suma poważna, na k tó rą  się złożyły czas, 
praca, oszczędność i dar organizacy jn y ; mimo 
takiego obrotu i mimo tak  znacznych ofiar 
spowodowanych zużyciem cennych sił go­
spodarczych, nic podniósł się poziom ma- 
teryalny stanu rzemieślniczego. Zdaje się, 
że dzieje ebcą nad -zasadą s a m o p o m o c y ,  
która owe stowarzyszenia stworzyła przejść 
do porząlku  dzieuuego i sprowadzić je do 
absurdum, aby ustalić tem dowód, że wiel­
kie cele mogą być osiągnięte tylko wie.lkimi 
środkami. Zasada s a m o p o m o c y  wyłoniła 
się z teorji manszesterskiej „0  s w o b o -  
d n e m  z a ż y w a n i u  s i ł y , *  w którem 
ma leżeć zb*wienie, owej teoryi, która 
zapo/.nająć ekonomiczno posłannictwo pań­
stwa, zniża je  do rzędu zastępcy klas u 
przywileiowanych. Niemożebuem prawie, aby 
połączenie gospodarczo bezsilnych pierwia-

N O T A  B 0 O T E 1 T A N ,
Powieśź z francuskiego 

A lfo n sa  D a u d e fa .
24; --------  (C. u.)

W iadomość ta nie była Numie wcale 
na rękę. W  swej lekkomyślności zapomniał 
bowiem zupełnie o obietnicy danej rodzinie 
Valmajourów, do której został popchnięty 
w chwili natchnienia żądzą  przysłu7.enia się 
komuś, nie zastanawiając się wcale nad tem, 
czy to co przyrzekł będzie m ógł dotrzym ać 
w przysłości. Zresztą chciał przecie być po­
mocnym  temu biedakowi, a zatem poszuka 
drogi i środków dla niego, . . . .  na razie je­
dnak, . . . .  dziś, kiedy jest zaproszony do 
naczelnika rządu . . . .  „Proszę wejść . . . "  
odezwał się wreszcie do Valmajoura wi­
dząc, że uparty  włościanin stoi nieporu 
szony i zaprowadził go do biura.

Numa usiadł przy biurku, przeczytał 
kilka listów i podpisał przygotowane re­
feraty, V almajour zaś rozglądał się po pokoju 
przyozdobionym  szafami pełnymi książek, 
statuetkami z bronzu, popiersiami, wreszęie 
przeróżnymi przedmiotawfi sztuki i po r tre ­
tem  króla umieszczonym na miejscu wpa- 
dającem w oko. Pokój ten umeblowany p o ­
ważnie, m nóstwo nagromadzonych w nim 
papierów i foliałów, a szczególniej lokaj 
w c ta rne j liberji prz.yspasabiający ubranie 
dla Numy, sprawił na Valmajourzc wraże­
nie przygnębiające, — i gdyby nie szeroka 
dobroduszna twarz R oum estana, pochylona

w świetle lainpy nad pap ie ran f ,  byłby Val- 
majour niezawodnie odszedł, nic czekając 
na odpowiedź swego protektora. Załatwiw­
szy się z listami, przystąpił wielki mąż do 
do uroczystego aktu toalety, stawiając pod 
czas rozbieraniu Valmajourowi różne pytania. 
Z prawdziwem przerażeniem  dowiedział się, 
iż Valmajourowie przed wyjazdem do Pa­
ryża sprzedali drzewa morwowe, winnice, 
dom i grunta.

— Sprzedaliście obejście!
— Jużcić, siostra sprzeciwiała się te­

mu .. Ja jednak z ojcem postawiliśmy na 
swojem. Ńie stracimy na tem, bo mamy 
tutaj przecież pana, ojca naszego i dobro 
dzieją, k ióry  kazał nan. p iz tb y e  do Paryża!

Poufałość wyrażeń Valmajoura nie do­
tknęła Numy, gniewało go tylko, że przyspo­
rzył sobie nierozważną obietnicę ciężaru, z 
którem nie wiedział jak sobie poradzić. Pocóż 
mieszał się w życie spokojne tych l-iednych 
ludzi, poco  sprowadził ich do Paryża? T e ­
raz przyszły mu na pamięć wszystkie szcze­
góły wycieczki de Mont de Cordoue . .  , ,  
opór wieśniaczki i perswazye jakich użył, 
aby ją przekonać. Co za zły duch popchnął 
go do tego? Czy było mu to potrzebne?  
Nieznośne c h ło p s tw o . . !  O talencie Valma- 
joura zapmnniał Numa w tej chwili i wi­
dział tylko rodzinę wieśniaków przybyłą do 
Paryża, aby go nękać i dręczyć. Przewidy­
wał wyrzuty ze s trony Zony i czuł jej 
wzrok surowy. „S łow a mają  przecież jakąś 
wagą." Na nowem stanowisku, u źródła 
łask wsz.elkich, mogła go ta  wrodzona lekko­

myślność gróbo kosztować. Myśl iednak, 
że jest ministrem i jako taki dzierży władzę 
nieograniczoną, zażegnała czarne przeczucia. 
Na tej wyżynie drobnostki są niczem. Jako 
nieograniczony władca w dziedzinie sztuk 
pięknych, miał każdy tea tr  na swoje ro z ­
kazy, mc łatwiejszego przeto, jak  umieścić 
w jednym z nich Valmajoura.. Z rehabili to ­
wawszy się w ten sposób przed sobą sa­
mym, zaczął do Valmajoura w innym prze­
mawiać tonie, aby się pozbyć chłopskiej p o u ­
fałości. Przedewszystkiem oznajmił grajkowi 
na tamburynie, że został ministrem. Jak na 
nieszczęście jednak był w tej chwili na wpół 
rozebrany i stał na dywanie w szkarpe- 
tkacli, a brzuszek okrągły wysterczał cie 
kawie 7. pod spodniego ubrania z  białej 
flaneli bramowanej ponsowym jedwabiem. 
Nie zaimponował też wcale Valmajourowi, 
który nie umiał pogodzić czarodziejskie 
słowo „ministrem" z człowieczkiem grubym, 
w koszuli i szkarpetkach. Z całą przeto swo- 
bobą tytułował grajek ministra „Monssu 
Numa* i opowiadał o swojej grze, o no-1 
wych melodyjach, których się wyuczył i o 
swojej wprawie na tamburynie. Zaręczył 
Numie, Ze w Paryżu nikt go nie p rze ­
ścignie.

— Poczekajcie zagram wam coś no ­
wego. —

Odwrócił się i chciał przynieść tam- 
buryn z przedpokoju. Roumestan w s trzy ­
mał zapaleńca, oświadczając stanowczo 
— Że nic ma obecnie czasu na takie głu 
pstwa.

— Kiedy tak, to zagram później, o d ­
powiedział ze spokojem  wieśniak.

Zobaczywszy Mćjeana. k tóry właśnie 
nadszedł, poczuł się Valmajour do obow ią­
zku powiadomienia tego pana o swoim 
artyzmie i skłoniwszy się zaczął: — Było
to w nocy, gdym się wsłuchał w śpiew sło­
wika. Pomyślałem sobie... Valmajour...

Była to ta  sama mówka, jaką zaim­
prowizował w amfiteatrze w A p s  na try b u ­
nę. Ponieważ przejęto ją tam z zachwytem, 
utkwiła w jego pamięci. T ym  razem nie 
kleiło się jakoś, czuł się nieswoim i począł 
jąkać, gdyż Numa przywdział frak czarny 
i przyozdobił piersi wielką gwiazdą orderu 
św. A nny i krzyżem Izabelli, błyszczącymi 
jak słońca złociste. — „Monssu Numa" wy­
dawał się teraz wyższy o całą głową i b ie ­
dny ch łopek  zrozumiał, że stoi przed jedną 
z owych uprzywilejowanych istot, do k tó ­
rej wnosi się prośby na wielkich arkuszach 
papieru, przed isto tą  tak wysoko położoną, 
że ją  zwykły śmiertelnik rzadko kiedy ogląda, 
przed istotą, której nazwisko wymawia się 
z nabożeństwem, po cichu... przed ministrem !

Olśniony, nie słyszał prawie łaskawych 
słów Numy 1 polecenia, aby za dni cz ter­
naście kiedy się miuister w swojem biurze 
ministeryalnem urządzi, p rzybył do niego.

— D o b rz e . . dobrze panie ministrze ; 
wybełkotał półgębkiem i pochylony we d w o ­
je wycofał się tyłem z gabinetu Numy. 
Roumestanowi pochlebiła ta nagła zmiana, 
uśmiechnął się zwycięzko widząc, jakie 
sprawił wrażenie na prostaku.
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stków, ograniczających się ua własne siły, to 
je s t  na własną bezsilność, inogło być czeinś 
innem, jak  ty lko ekonomicznym czynnikiem 
o więcej j a k  skromnem, o czysto iniejsco- 
wem znaczenia. Zasada  samopojaayjfy Hdjui 
zego, na której i w naszyto k ra j i i  powistały 
kasy zaliczkowe i inne p rzem ysłow e. stowa­
rzyszenia, rozbija się o matematyczną pra­
wdę, iż 0  X 1000 daje nelę- i że  dla tegoć. 
ludzie nie mający nic więcejTnad pracę, jeśli 
się połączą w st iwarzyszenie lob. założą 
kasę zaliczkową, otrzymają w rezultacie 
swej pracy i trudu, niestety tylko r.ulę. 
Chociażby obrót kasowy jak ie jś  kasy zali­
czkowej n. p. rzemieślników i rolników do­
chodził do milionów, a stopa procentowa od 
pożyczek była coraz niższą, to owe miliony 
obrotu i ów nizki procent podciągnięte pud 
miarę wielkiego kap ita łu  są znikające, m a­
luczkie. W sprawach ekonomicznej uatury, 
rozstrzyga jedynie  skutek a jeśli wobec 
olbrzymiej organizacyi stowarzyszeń w Niem­
czech obejmującej prawie cały przemysł 
drobny tego państwa tenże upada, do­
wodzi to wymownie, ż e  p r z e m y s ł  d r o ­
b n y  n i e  m o ż e  s i ę  o s t a ć  s a m o p o m o c ą .

Zupełnie odmiennie pojął Lassalle to 
zagadnienie. Wniosek jego, aby pod prote- 
kcyą państwa utworzyć spółki produkcyjno, 
nie utrzymał się niestety w obec rządów 
zasklepionych w ideach ekonomicznego li­
beralizmu.

A przecież należy to zagadnienie roz­
wiązać, jeśli tysiące a tysiące eg/.ystencyi 
przemysłowych nie ma być pochłoniętych 
przez wielki kapitał, lub oddanych na  pastwę 
rozkładowi zamieniającemu je w proletaryat.

Żywotny pr,.eiuysł drobny jest prze­
mysłem konkurencyjnym, /.dolnym do walki 
konkurencyjnej w wielkim przemysłem. Ażeby 
sie stać takim, powinien przemysł drobny 
przyswoić sobie środki poinocnic/.e i apa­
ra t  gospodarczy wielkiego przemysłu. Na 
czem polegają środki pomocnicze wielkiego 
p rzem ysłu? ;  na to pytanie odpowiemy w 
następnym artykule.

w małych miasteczkach nowych, a ekono­
micznie zdrowych sposobów zarobkowania, 
celem usunięcia zbyt rozpowszechnionego d ro ­
bnego handlu; o zachęcanie ludności ży­
dowskiej do zajmowania się zawodowo rol­
nictwem, ogrodnictwem, sadownictwem, wa­
rzywnictwem i t. p., ewentualnie przez u- 
dzielanie Hub reneyi, w celu praktycznego 
kształcenia m łodzie® żydowskiej w zawo­
dzie rolniczym.

W dyskusyi zabierali głos p p . : dr.
Byk, dr. Wereszcy.yński, Romanowicz, Klaer- 
man i dr. Goldman. Ostatecznie wnioski 
k im isyi po żvwej i wyczerpującej dyskusyi 
zostały z małymi zmian mii przyjęte.

Po wyczerpaniu w ton sposób porząd­
ku  dziennego, zam knął p. marszałek posie 
dzenie, dziękując członkom ankiety  za czyn­
ny a gorliwy udział w jej obrada  h.

Imieniem ankiety złożył dr. Goldmana 
wyrazy gorącej podzięki p. marszałkowi 
krajowemu za podięcie myśli zwołania an­
kiety i za osobisty gorliwy udział w obra­
dach. "Mówca wyra/ił  niepłonną nadzieję, że 
uchwały, powzięte pod tak dostojnem orz ■- 
wodnictwcm, przyczynią Hię do utorowania 
drogi dla wszelkich nsiło vań, podejmowa­
nych w interesie kraju, celem załatwienia 
t. z. kwestyi żydowskiej.

V sprawie reformy stosunków żydowskich.
Posiedzenie ank ie ty  w sprawie z re ­

formowania stosunków ludności żydowskiej 
w kraju, odbyło się d. 28. maja w gmachu 
sejmowym pod przewodnictwem marszałka 
krajowego. Obecni byli p p . : dr. Wereszczyń- 
ski, Romanowicz, Lazarns, Li 1 ieu Ignacy, 
dr. Zgórski, dr. Goldmann, Piepes, H oro ­
witz, Konarski, Feldstein, Dr. Byk, dr. Loe- 
wenstein, Starkel i K laerm an.

Po przeprowadzenia dalszej dyskusyi 
nad sprawozdaniem snbkomisyi szkolnej, 
przyjęto z małym i zmianami znane wnioBki 
tejże komisyi. Następnie przed łożyła  sub- 
komisya ekonomiczna sprawozdanie i wnio­
ski, odnoszące się do szkół przemysłowych 
i rzemieślniczych, eelem powiększenia frek- 
wencyi młodzieży żydowskiej w tych za­
kładach ; o zachęcanie majstrów należycie 
wykwalifikowanych do przyjmowania na 
nankę nczniów żydow sk ich , o utworzenie

Sprawy miejscowe.

W  kilka chwil później potoczył się 
pow óz Jego  Excellencyi ku dworcowi ko- 
leji. K ołysany  miękkim ruchem resorów, 
zapom iał R oum estan  o śmiesznym s p o tk a ­
niu. W  myśli zaczął układać m ow ę do u 
rzędników, plany przyszłej czynności, ode­
zwy do  rek to rów  uniwersytetów i zas tana­
wiał się nad tem co powie F rancya , co 
powie E u ro p a  o jego nominacyi. W  tem, 
na skręcie ulicy, przy świetle latarni s p o ­
s trzeg ł  długą postać  grajka okry tą  p ła­
szczem, z puzdrem, w którem się mieś­
cił tam buryn, zarzuconem na plecy. Ogłu­
szony w rzaw ą uliczną przystanął biedak 
na krawędziu  choanika  i w patrzy ł się w 
niezliczoną ilość powozów pom ykających 
szybko, w wozy krzyżujące się bez p rz e r ­
wy, przepełn ione  om nibusy i wagony kole- 
ji konnej, tw orzące  chaos wielkomiastowy, 
po nad k tórym  zawisła noc ciemna, para 
bucha jąca  ze zmęczonych koni, p rzykry  o- 
dó r  przem okłego  odzienia i ludzkiego 
potu, wyziewy fabryczne, deszcz  d robny i 
przenikliwa woń dym u z kamienia węgiel­
nego. Chłop czuł się osam otniony w tej ki- 
piączce stolicy i nie mógł zaczerpnąć odde­
chu w przepaści otoczonej pięciopiątrowymi 
gmachami. Nie by ł to  już dumny Valmajour 
z pod  w rót ojczystej chaty, nie był to  gra ­
je k  walczący o lepsze ze słowikiem pod  
złocistym b łęk item  Prow anryi. R oum estan 
zakry ł oczy dłonią i uczuł gorzki wyrzut 
sumienia... Na tryum f dnia tego  padł cień 
lekkomyślnej obietnicy i kłamstwa niego­
dnego.

(C. d. n.)

Pierwszy haczyk.
Posiedzenie czwartkowe Rady miejskiej 

było nader /ajuiującem, a to z lego powodu, 
ponieważ przy wyborze sekcyi, który nie 
nastąpił, a po uchwalenia regulaminu dla 
Rady i dla Magistratu, wywiązała się nader 
ożywiona dyskusya nad kwestyami: 1) Czy 
członek M agistratu ,  to jest asesor ,  mole być 
członkiem sekty i  ?  2) Czy członek Magistratu  
((asesor )  jeśli jest członkiem sekcyi ,  moie być 
przewodniczącym sekeyi lub teł sprawozdawcą 
uchwał zapadłych na posiedzeniu sekcyi i 
wniosków tam ie postawionych.  D y sk u s ją  wy­
wołała nwaga r-dnego p. adw Dr. Doliń­
skiegoi, który w wyborze rzłoukn Magistratu 
do sekeyi i ŵ  wypadku gdyby ten członek 
miał być sprawozdawcą albo przewodni­
czącym sekcyi, upatrywał kolizyą między 
atrybucyami radnego ja&o asesora i atry- 
bneyami radnego, jako  członka sekcyi. Mis 
nowieie wyobraził sobie p. Dr. Doliński 
przypadek, w którym członek Magistratu, 
jako  członek sekcyi będąc >, sprawozdawcą 
mógłby się znaleść w położenia zwalczania 
samego siebie i wystąpienia przeciw wnio­
skowi, za którym ja k o  członek Magistratu 
głosował. W tym przedmiocie, chociaż z 
innego punktu widzenia przemawiali także p. 
radni p. adw. Dr. Mendrochowicz  i p. radca 
Skala  w myśl wątpliwości podniesionych 
przez p. dr. Dolińskiego, przeciw zaś bur­
mistrz p. dr. Aleksander D w orski, radny p. 
dr. Rosenbach,  referent magistratu rad. p. 
dr. Sm utny  i rad. p. Frankowski.

Zanim wypowiemy nasze zdanie w tej 
sprawie wielce doniosłej i dotycrącej nie- 
tylko Przemyśla lecz wszystkich 30 miast, 
dla których została wydana ustawa gminna 
z dnia 13. marca 1389, a zatem w sprawie 
krajowej, musimy wyrazić nasze ubolewanie 
nad tem, łe  pp. radut przyszedłszy na po­
siedzenie czwartkowe R ady, w znaetnej wię­
kszości nie czytali widocznie ustawy gminnej 
ani regulaminów, które im dość wcześnie przed  
posiedzeniem rozdano.  Nie chcemy z tego 
wyciągać na przyszłość złej wróżbę, są- 

, dziiny jednak, łe  pierwszym obowiązkiem  
radnego jest wyuczenie się ustawy gminnej i 
regulaminu.

| Przejdziemy teraz do rzeczy. O ile nam 
się zdaje to wątpliwość podniesiona naczwart- 

| kowem posiedzeniu co do wybieraluości ase­
sorów członkami tak zwanych sekeyj  (wyra- 
żenienie nie znane ustawie gminnej z dnia 13. 
marca 1889) jest zupełnie bezpodstawną. Prze­
czytawszy bowiem z obowiązku dzieunikar- 
skiego dokładnie ustawę gminną, uie zua- 
leźliśmy tam ani .ednego paragrafu , w tttó- 
ryrnby wyraźnie lub domniemanie było po- 
/ odz ianym , iż urząd asesora ścieśuia te ­

goż ".trybneye jako radnego i zamienia go 
w urzędnika Magistratu, obranego z praw a 
używania w pełni praw radnego przyzna­
nych mu u-taw ą gminną. — Jedynie  w §§• 
4] i 61 czytamy, że: „ W  głosowaniu przy  
sprawdzeniu rachunków i  udzielaniu M agi­
stratow i absolutoryum, członkowie M agistratu  
nigdy udzia łu  brać nie mogą".  (§.41). Dalej 
(§. 61): „Członek M agistratu nie moie być  
obecnym p i ty  obradach i uchwałach nad  
przedmiotem, tyczącym się jego własnych in ­
teresów pryw atnych lub tez interesów jego 
łony , albo z nim w pierwszym lub drugim  
stopniu spokrewnionych lub spowinowaco­
nych".  — Podobne postanowienie zawiera 
też §. 40, które  się jednakże i do członka 
Rady miejskiej odnoszą, mianowicie: „Czło­
nek M agistratu lub R ady  m iejskiej nie moie 
być obecnym na posiedzeniu ,  id e l i  przedm iot 
obiady lub uchwały dotyczy jego urzędowania, 
jego własnych interesów prywatnych lub teł 
interesów pryw atnych jego łony, albo osób 
z nim  w pierwszym lub drugim  stopniu spo­
krewnionych lub spowinowaconych...."  i t. d.

Otóż te trzy p a r j g ”afy omawiają i roz­
wiązują tak dokładnie wypadki kolizji, że 
dłużej nad nimi się z si , nawiać b' łoby 
chyba zbytecznem.

Aby w k.-ńeu wszelkie wątpliwości 
rozprószyć przytaczamy z § 29. traktującego 
„O nadzorowaniu Magistratu", alinea 2 nastę­
pujące postanowienie: „Nadzór ten wyki mywa 
R ada miejska za pomocą je d n jj  lub kilka  i  

kom isyi z grona swego wybieranych, które 
obow ązane będą o ka łd e j d istrzełonej nie­
prawidłowości lub wadliwości w urzędowaniu 
burmistrza Łub M agistratu bezzwłocznie Radę 
miejską zaw iadom ić i poczymó wnioski o u- 
sunięcie złego i  t. d.

Z przytoczonych w dosłowneui brzmie­
niu paragrafów ustaw, gminy z d. 13. m arca 
1889 wynika przeto, że sama ustawa prze­
widziała możliwe wypadki kolizji dla człon­
ków Magistratu i zapobiegła im, tudzież, że 
członek Magistratu me może być wybrany 
j o d y n i e  do komisyi wykonywującycb n i  
d/.ór nad hnrmistrzem i magistratem.

Wspomnieliśmy powyżej, że ust. gmin 
z dnia 13. marca 1889 nie zua zupełuie 

1 wyrazu „Sekeyau, jaki napotykamy w re­
gulaminach uchwalonych aa  posiedzeniu 

1 czwartkowem dla Rady i Magistratu. Wyraz 
„Sekeya" zastępU|e ust. gmin. wyratem „Ko­
misy;.", jak to czytamy w §. 67, który to p a ra ­
graf, opiewa ż e : „Kałda komisya wybrana do 
sprawowania poszczególnych czynności ogól 
nego zurzadu gminnego lub policyi m iejskiej .  

składa się z jednego członka M agistratu jako  
przewodniczącego i k ilku  członków przez 
Radę miejską ze swego grona lub z poza 
swego grona wybranych"-

Zdaje  nam się, że w myśl uchwalonego 
regulaminu dla Rady ten ogólny zarząd  
'gńiinny, przypada właśnie sekeyom.  Jeśli 
zatem §. 67 ust. gmin. zezwala ua to i do­
maga się tego aby każda taka kom isya  miała 
w swoim gronie członka Magistratu jako 
przewodniczącego,  musimy przyjść do prze­
konania, łe  członkowie. M agistratu są wybie­
ra ln i na członków sekeyj, łe  mogą w sekcyi 
być przewodniczącymi lub sprawozdawcami ,  

i łe nie potrzeba takiej uchw ały ,  aoy w sekcyi 
nie mogło więcej ja k  jeden tylko z członków  
M agistratu zasiadać.

Nie mamy patentu na nieomylność dla 
tego też uważamy za rzecz nader porządaua, 
aby tę kwestyę poruszono w kołacli pra­
wniczych, gdyż dano by tem początek do 
in terp re tacji  nstawy gminuej, która oprócz 
tege haczyka w i e l e  j e s z c z e  innych za­
wiera.

/danie z
z dnia 29. maja. b r

Obecnych raduycb 34. Przew idniczący 
burmistrz p. Dr. Dworski, sekretarz p. Do 
brzański.

P. Dr. Dworski oświadcza, iż wedle 
§ 11 . ust. gmin. knżdcn radny jest obowią­
zany złożyć w ręce burmistrza przyizocz-juie 
sumiennego pełnienia obowiązków. Po od­
czytaniu przez p. sekretarza roty przyrze 
c/.enia, każdy z pp. radnych kolejno si.łada 
przyrzeczenie przez podania ręki.

Po odebraniu przyrzeczenia radnych 
przystapiąno do porządku dziennego.

R e f .  p. Dr.  S m u t n y .  Na wniosek 
Magistratu w ybrano sekretarzem  posiedzeń 
p. J a n a  D o b r z a ń s k i e g o .

Następnie wnosi p. Dr. K o z ł o w s k i  
aby na zastępcę burmistrza w razie prze 
szkody burmistrza i wiceburmistrza wybrać 
asesora p. Dr. Ziemiańskiego. Po uchwale­
nia głosowania kartkami otrzymał na 33 
gł. sn jącycb p. Dr. Banmfeld 1 głos, p. Dr. 
Smntny 8 głosów a p. Dr. Ziemiański 24 
głosy, wskutek czego wybrany j>. Dr. Zie­
miański Przedłożony przez Magistrat regu­
lamin dla Rady miejskiej i dla magistratu 
uchwalono en bloc, tylko w regulaminie dla 
czynności magistratu z tą zmianą § 1 ., że 
nie 3 lecz 5 asesorów wchodzi wskład ma­
gistratu, a w § 3., żeby odbywać • usiedze­
nia w sobotę nie w piątek. Uchwalono wy­
brać do komisyi rewizyjnej kasy miejskiej 
zaproponowanych przez magistrat 3 człon­
ków t j . pp .rądcę  Skalę 32 głosami, p. Nablika 
24 głosami i p. Scbwarcthala 24 głosami. Ko- 
misya ta co kw artał  szkontrować ma kasę 
i o tem zdać spiaw ę Radzie.

Po uchwaleniu nagłości wniesionej przez 
p. Dr. Rosenbaeha Rada uchwaliła udzielić 
zastępcy p. burmistrza p. Damskiemu urlop 
od 3. czerwca do 10- lipca.

Uchwalono przyjąć oświadczeniu j i .  

Cbaima Wolfa jako dzierżawcy propinacji,  
iż nie może zas ulać w Radzie, a gdy pier­
wszy zastępca Leisor Feuer  dzierżawi sklep 
w wieży miejskiej i zostaje w stosnuku 
prawnym do miasta, pow. ł t no do Rady dru­
giego zastępcę p. Michała Osińskiego

Następnie przystąpiono do podziału Ra. 
dy na sekeye, których wedle regulam nu po­
winno być 5. Ref. magistratu p. Dr. S m u t n y  
wnosi, aby do każdej sekcyi należało naj­
więcej 7. P. Dr. B a u m f e l d  wnosi zaś, 
liczbę 9. P. Dr. Doliński stawia pytanie, czy 
członkowie magistratu mogą być w sekcyi 
lub nic i czy można tym członkom do wie- 
cej sekeyj należeć lub nie, objawiając ze 
swej strony zdanie, że członkowie magistratu 
nie powinni należeć do sekcyi. P. Dr. Me n -  
d r o c b o w i c z  podnoei wątpliwość, czy człon

kowie magistratu w sekcyi mogą być sp ra­
wozdawcami a względnie przewodniczącymi 
sekcyi i wnosi uchwalenie by członkowie 
magistratu nie byli surawozdawcami sekcyi. 5  
Przeciw tym wnioskom występuje p. Dr. 
R o s e n b a c h ,  zaznaczając, iż wedle ustawy 
gminnej każdy radny może być asesorem 
a zatem i członkiem sekcyi, a wykluczeuie 
asesora z sekcci, doprow idziloby do wy­
kluczenia nawet samego burmistrza.

Następnie obejmuje przewodnictwo p. 
Gamski a burmistrz p Dr. Dworski w yrażając 
ub dewanie, iż już na wstępie okazuje się 
magistratowi pewne niedowierzanie, uzuaje 
wniosek p. Dra Dolińskiego jako  nieinający 
najmuiejszuj |>odstawv, gdyż magistrat ma 
prawo wprost odnosić się do Rady nie może 
więc istiiieć żadna kolizya między członkiem 
magistratu a sekcyą. Obawa p. Dr. M< ndro 
chowicza, że członkowie magistratu juko 
referenci w sekeya h mogą wpływać w se­
kcyi aa  sprawy, także jeBt bezpodstawna a 
uchwała wyłączająca członków magistratu 
od referatów w sekoyach da łaby  votum uie- 
ufuości magistratowi, ścieśniałaby tylko sa­
morząd sekeyj i swobodę tę, jaka została 
udzielona ua wstępie ncbwaleuiem reguła 
miuu. P. Dr D o l i ń s k i  odpowiada, iż uie 
stawiał żaduego wniosku, gdy atoli jego 
wyrażenie się daje pochop p. burmistrzowi 
do przyjęcia go za niedowierzanie, lo ośw iad­
cza, iż nie jtrzy puszczał takiego zrozu­
mienia. — P. radca S k a l a  ma to przeko­
nanie. żc asesorzy mogą zasiadać w sekcyi, 
tylk i trzeba się nad tem zastanowić ile 
członków magistratu powinno zasiadać w 
sekcyi i wn -si, oby uahwalono, iż do sekcyi 
tylko jed en  czł mek magistratu ma być wy 
brany. Po u h r a l e n  u zamknięcia dyskusyi 
p. Di. D o l i ń s k i  wnosi c o d o  kw.estyi for- 
maluej, aby magistrat na podstawie oświad 
czenia radnych zaproponował sk ład  sekeyj 
i ua przyszłe posiedzenie pizedłożył projekt. 
Wniosek ten uchwalono, przezco wnioski 
pp. Smutneg >, Baumfelda i Skuli upadły. 
Na tem posiedzenie zakończono.

C. k Starostwo odezwą wystosowaną 
do M agistratu zarządziło, aby w ja tk ach  podłogi 
były cementowane lub wyłożone płytam i kamień 
nymi, odpadki mięsa chowane w skrzyni zam y­
kanej, wybitej blachą, a mięso w ja tkach , prze­
znaczone na sprzedaż, ochronione należycie przed 
knrzem i muchami. W niektórych ty lko  ja tkach  
wykonano to zarządzenie. Na płaca Rybim jednak 
sprzedaje się mięso na straganach otw artych, 
przypada na nie kurz, a mnehy unoszą się roj*»m 
nad krwawymi płatam i poćwiartowanych zw ierząt. 
K iedy tam  w interesie zdrowia ludności biednej 
pożądana reforma przeprowadzoną zostanie, nie 
wi adomo.

Jednolitość w um uudurownuiu po­
licyi miejskiej powinna być przestrzeganą gdyż 
nader nieestetycznie w ygląda gdy kai.ly  z stó j­
kowych ubiera się wedle swego upodobania. I  tak  
zauważaliśm y onegdaj, że jeden z stójkowych, 
pełniący służbę, był ubrany w bluzę granatow ą 
i szare p an ta lo n y ; drngi w pantalony płócienne 
i w bluzę sukienną, zaś trze- i całkiem  w płótno. 
W ygląda to zbyt zaściankowo i przypomina 
małomiasteczkową idylę policyjną z Pruchniku, 
Starego m iasta albo z Niżankowic.

Stójkowy przy moście rządowym, pei 
niący służbę w piątek 30 . maja b. r. o godz. 3 
popołudnia, zam iast nważać na rnch wozów k rzy ­
żujących się bezustannie na tym pnnkeie, zaba­
wiał się rozmową z dwoma dziewczętami. Wywo­
łało to ogólne zgurszeuie. Trochę więcej rygom  
i dozorn ze strony inspektoratu policyi me szko­
dziłoby wcale.

Dzikie krzyki i jęk i w aresztach pod 
Nr. 1. są na porządku dziennym i zakłócają spo­
kój mieszkańców kam jenicy p Giżowskiego. L i­
czne skargi tychże donoszone do nas, zniew alają 
nas zwrócić się do m agistratu  z uprzejm ą prośbą, 
aby w glądnął w tę  sprawę i zarządził co potrzeba.

Na Zamku obrały sobie m am ki żydow­
skie aleję główną za miejsce stałego pobytu. Bez 
względu na przechadzających się karm ią tam 
dzieci i odsłaniają łona, których widoku nie k a ­
żdy je s t żądny. Możeby stójkow y pilnnjący Zamkn 
uprosił mam ki, ażeby obrały sobie inne miejsce 
do generalnego karm ienia.

Zwracam y uwagę tizykatu  miejskiego 
na wózki fabrykantów  żydowskich rozwożące wodę 
sodową. Są one nader brudne i zaniedbane, a 
syfony, jak ie  rozwożą, nie odznaczają się także 
zbytkiem  czystości. W ody w syfonach wprawdzie 
nie badaliśm y, ale ci, k tórzy  ją  pili, tw ierdzą, iż 
je s t nader niesmaczna i w skutkach swoich nie 
bardzo przyjem na. A naliza w ydałaby może cie­
kawe rezn lta ty .

k r o n i k a .

Posiedzenie Rady miejskiej zost
zwołane na wtorek dnia 3. bm.

J W . k s . b is k u p  sufrajcan  G lazer i 
jechał wczoraj dąja 31. br. na w izytacyę kai 
niczną w pow iat Głogowski na 3 tygodnie.

Ks. Ju lian  K uilow *ki, proboszcz 1 
p itn ły  stanisławowskiej, przeznaczony na biski 
sufragana gr. ka t. dyecezyi przem yskiej, przyl 
do W iednia, wezwany do uuneyusza Galimberl 
go dla przeprowadzenia z nim, jak o  z now 
bisknpem, procesn kanonicznego, Na cześć 
K uiłowskiego odbył się d. 29 . m aja objad w m 
cy „turze.
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Prezydent Sądu r.. k. radca dwom p.
PresHen wyjeżdża tym i dniami n» trzech miesięczny 
urlop. Kierownictwo Sądu ma oli j ąć jeden z rad 
eów Sądu krajowego wyższego we Lwowie.

P. G/imski. zastępca lm rm isfrza. otrzym ał 
urlop potzyuąjacy się 7. dniem 3. h. m. Miejsce 
jego zastępował' będzie asesor p. Dr. Ziemiański.

Egznmin dojrzałości pisemny w c. k. 
tnu inaryum  żeńskiem  w Przem yślu rozpoczął się 
w środę 20. m aja b r„  do którego zgłosiło się 35 
uczennic (z tych 3 eksternistek). I stuy egzamin 
odbędzie się d. 27. czerwca br.

„Kościuszko pod Racławicami"
przedstawienie am atorskie tu t. Towarzystwa dra­
m atycznego odbędzie się dziś w niedzielę dnia 1. 
czerwca br. w sali letniej na Zamku. Spodziewa­
my się, że patiyotyrz.ua ta  sztuka, grana w K ra­
kowie przeszło 150 razy, ściągnie po raz trzeci 
i ostatni znaczny zastęp publiczności, k tó ra  nie- 
ty lko liczy ł może na bardzo miłe spędzi nie wie 
czoru w teatrze, ale także ma sposobność po­
krzepienia ducha polskiego.

Zflrząd tutejszego Towarzystwa Pań do­
broczynności św. 'Winccurego ń Paulo zwraca się 
z uprzejm ą prośbą do osób dobrej woli, aby ze­
chciały łaskaw ie poprzeć loteryę fantową, która 
ma s.ę odbył na dochód ubogich zostających pod 
opieką tego Towarzystwa dnia 8. czerwca br. na 
górze zamkowej i nadsyłały na ten cel fanty do 
W Paai Czajkowskiej, w kamienicy p. Piskorza w 
rynku.

Stow. rękodzielników  „Gwiazda44
urządza w poniedziałek 2. b. m. w sali ll tniej 
Towarz. dram atycznego na Z am ka przedstawienie 
am atorskie. Rozpocznie: „Popas w Żółkwi" komii- 
dya w 1 akcie Karola Cieszewskiego. Zakończy 
„Chłopi arystokraci14 szkic dram atyczny zc śpie­
wami W ładysława Anezyea. Początek o godzinie 
8 wieczór.

W ycieczka Towarzystwa „R odziny14 od­
będzie się dzisiaj w niedzielę na wielkich Ru­
dach. Do tańca przygryw ał będzie m uzyka 45 
pułku piechoty.

Dziś strzelanie ilo tarczy członków Towa­
rzystwa strzeleckiego w strzelnicy na Budach.

W hotelu „Vict01*iir dziś w niedzielę
koncert ork iestry  10. p. p.

W  parku restauracyjnym  na Zamku dziś 
koncert o rkiestry  24. p. p.

K w otę 2 zł. przysłaną w bezimiennym 
liście pod adresem J. Boryły, adm inistratora G a­
zety  złożył tenże w Redakcyi z przeznaczeniem 
dla Bursy przem yskiej Kwotę tę przesyłam y ró­
wnocześnie na ręce dyrektora tejże ks. katechety 
gimn. IR. Drozda.

Dresura. wojskowa. W piątek dnia 
30 . maja o godzinie 10 w nocy odbywał wartę 
na głównym odwachu jak iś  żołnierz nieglaźny, 
gdyż zam iast przechadzał się po desce stał na 
miejscu jak  w ryty. Zgniewało to pana tra jtra , 
przystąp®  więc do żołnierza i nakręciwszy mu 
potężnie nosa i uszów, puścił tego autom ata pod 
karabinem  w ruch.

Bójka. W  piątek po południu powstała 
na placu Rybim między dwoma chajilerzystam i 
bójka o parasol. Ofiarą bójki padł parasol potar­
gany przez chałatowoów na szm aty, jedna księga 
hebrajska i oderwana, przy wząjemnem szam ota­
niu. poła zabłocouego żupana.

K radzieże. Jednem u z lokatorów, zamie­
szkałych w eealuo.ści p. Laskownickiego, bedna­
rza, pray nlicy Węgierskiej, skradziono onegdaj 
z zam kniętego kufra dwa zegarki srebrne wartości 
nad 50 zł. Złodziej dostał się do pokoju przez 
okno otw arte w czasie, gdy mieszkańcy wydalili 
się do m iasta. — P. A ltscbiili rowi, dzierżawcy 
restauracyi na Zamku , skradziono z komórki 
znaczną ilość drzewa. Sprawcę w ykryto w osobie 
zarobuika, zam ieszkałego pod Zamkiem. —  Pani 
Y iebith , przy ulicy Długiej, zabrano podczas o- 
hjadu z kuchni dwa półmiski porcelanowe i sześć 
łyżek z chińskiego srebra.

Przejechanie, w  ubiegły piątek wło­
ścianin z Ujkowic niewiadomego nazwiska w sku­
tek  natłoku fur krzyżujących się na ulicy Jag ie l­
lońskiej, zajechał na chodnik i zgruchotał prze­
chodzącemu tam tędy właśnie Iwanowi karkasowi 
robotnikowi zatrudnionem u przy budowie drugiego 
torn kolei K arola L u d w ik a , dwa palce u lewej 
stopy. Uszkodzonego zaprowadziło dwóch tow arzy­
szy do m ieszkania. Nieuważny włościanin zaciął 
konie i zniknął, bo stójkowego, jak  zwykle, nie 
można było odnaleść.

Nagle zaniem ogła W  piątek dnia 30.
m aja b r. włościanka podczas targu  na rynku 
straciw szy przytomność Odwieziono ją  do szpi­
ta la .

Przyczyna nagłego zgonu zmarłej d. 
27. m aja h. r. K lem entyny Przybylskiej, żony 
profesora przy c. k. sem inaryum  żeńskiem, je s t 
już obecnie wiadoma. Jak  sekeya sądow o-lekarska 
w y k aza ła , odebrała sobie nieszczęśliwa życie w 
przystępie chwilowego obłędu zażywszy sporą da­
wkę skoncentrowanego kwasn karbolowego, który  
wydobyła z szafki na klucz zam kniętej, pozbywszy 
się przedtem niewygodnych świadków pod pozo­
rem zakupna upominków na imieniny męża. Nie­
boszczka od dłuższego czasu nosiła się z myślą 
odebrania sobie życia i targnęła  się już poprze­
dnio dwa razy na siebie. O przyczynie sam obój­
stw a krążą po m<eście przeróżne wieści, k tórych 
nie: poiytarzamy, gdyż ja k  zwykle w tak ich  razach 
w ielkie pole do domysłów o przyczynie przeraża­
jącego wypadku. Zm arła pozostawiła troje dzieci.

Podziękowanie. M agistrat m iasta Prze­
m yśla pod dniem 23 m aja 1890  1. 7616  złożył 
p. Emanuelowi Mayerowi, właścicielowi nowej pie­
karn i , podziękowanie za  ofiarowanych 2t»0 bo­
chenków chleba dla ubogich m iasta Przem yśla. 
F a k t ten uczynności obyw atelskiej notujem y z 
prawdziwą przyjemnością.

Zmarli- Fryderyk Jarosz zmarł 30. zm. 
licząc lai 25.

Z w r a c a m y  u w a g ę  naszych czytelników 
na inserat Lwowskiej krajowej piekarni p. Lma- 
nuela Mayera, otworzonej z dniem 20. maja br. 
przy ulicy Lwowskiej pod 1. 168. Piekarnia ta 
wypieka chleli czysto żytni i dostawia takowy na 
żądanie stron dó domu.

H onorowe obyw atelstw o. Dziennik 
Polski donosi, iż na zgromadzeniu delega­
tów Kady miejskiej lwowskiej, które odbyło 

I się wc/oraj we czwartek, uchwalony został 
wniosek Dra Aleksandra Murytński -go, k tó ­
ry pr/edłożony zostanie pełnej Kadzie :

„W dniach ostatnich z.ostała ostat.ezą 
uie w Kad/.ie państwa załatwiona sprawa 
indemnizaeyjna. Pr/.y m /p raw ic  nad tą  wy­
jątkowo ważną i niesłychanie dla naszego 
kraju,  a w szczególności i naszego grodu 
doniosłą sprawą, złożył czcigodny prezes 
Kołu polskiego, p. Apolina.iv Jaworski, w 
swem przemówieuiu wybit i.y dowód wiel 
kiego patryotyzmu, obywatelskiej odwagi 
cywiinuj i szczerej miłości całego kraju W 
pełnem uznauiu wysokich jego obywatelskich 
cnót i niepospolitych zasług, uchwala re ­
p rezen tac ja  stołjczneg ■ miasta Lwowa na 
dzisiejszein posiedzeniu, nadać czcigodnemu 
prezesowi K"l.» polskiego, p. Ap"liturcmu 
Jaworskiemu. nbvwat.cłstwn honorowe."

Z kolei K<arola Ludw ika. Wedie
i remdenblattu  i / ąd ma się s tarann.c  zajmo­
wać uchwaloną przez Izbę deputowanych 
rczolucyą, wyreż*jąeyą życzę ie,* aby w 
terminie oto a r e n  drugiego toin na koh i 
Karola Ludwika mogło b \ć  przedsn-wziętem 
upaństwowienie t-j przestrzeni.

Sprawozdanie Czytelni ludowej w 
Cieszynie 7,a r. 1889, która w roku bieżą­
cym kończy 30 lat swego istnienia, wyka- i  
żuje pomyślny, ro/.woj tej instytum i, zo s ta - ’ 
jącej na kresach naszej ojczyzny. Jako  uaj- 
st.irs/e stowarzyszenie narodowe na S/Jasku 
austiyackim, postawiła snu e czytelnia ludu-1 
wa za cel oświatę ludu n,t gruncie języka i 
polskiego i jest zarazem szkołą dla doro­
słych gdyż ina u uptłuić wykształcenie ludu, 
rozpoczęto w szkołach niższych ludo cydi. 
L'c/,ba człouków powiększyła się w r. ■<. o 
38, tak, że obecnie wynosi  ogółem 223, o 
20 v.jęr.ej niż w r. 188.8. Pr .vsporzenie no­
wych członków zawdzięcza Czy teł.lia głównie 
p. K. Mo nućmu, inspektorowi kolejowemu j 
w Przennślu, który swoją zabiegliwością i! 
gorliwością zjednał 26 osób. Wydział czy- j 
telni g.ispodaru .ścią swoją, oszczędnością i 
pracą doprowadził do tego, że res/ta  d łu - 1 
gów pochodzących z poprzednich 8 lat, w 
r. z. zupełnie umorzoną została, tak że o- 
becnie na Czytelni uie ciąży żadna zaległość; 
następnie wydziuł zajął się także uporząd 
kowaniem i skatologow auiem ołm ernej hi- 
bloteki imienia Bigieńskiego, co jednak  dla 
braku miejsca i sił pracujących powoli po­
stępuje, gdyż z 26 skrzyń książek skatalo­
gowano dotychczas tylko 4 ;  oprócz t  go 
wydział Rprawił LO«y bilard w miejsce sta­
rego, już zużytego; urządził, jak  corocznie, 
uroizvety wieczorek Mickiewiczowski, prze­
słał dar na budowę Domu uarodowego w 
Bisły i oa sztandar narodowy Stowarzyszenia. 
Polaków w B udapeszc ie ; odnowił lnkai itpj 
Dncbndy w r. z. wynosiły ogółem 2729 zł., 
rozchody 1426 zł., do funduszu żel iznego 
(wyni szącego obecnie 40uO zł.) złożono 1303 
zł. Fundusze z o/.naczouym celem wraz z 
funduszem żelaznym wynoszą ogółem 4257 
zł. Czas ipism miała Czytelnia w r. 1889 do 
użytku członków 30 polskich i niomieckiih; 
z biblioteki pożyczono dzieł 445, tomów i 
zeszztów 744. Prezesem i głównym promo­
torem Czytelni jest zasłużony dla sprawy 
narodowej na 8 /ląsku Dr. Andrzej Ciuciała, 
n t  i-y usz i wydawca cennego podree nika 
prawnego w Cieszynie.

Tuczą z gradem nawiedziła cala o- 
kolicę w powiecie Łańcuekiem — położoną 
miedzy Przeworskiem, K iń  zugą i Ł-ńcu- 
tem. Dnia 27. maja po gu izinie 3 po po­
łudniu nado.iósł gwałtowny wiiher gradem 
ciężarną chmurę, która pędzona w kierunku 
od południowego /.ach- dn, zniszczyła całe 
łany — wyjątkowo w tym roku najpiękniej­
szymi pokryte zbożami. — O ile do tej 
chwili skonstatować było można, dotknęła 
klęska gradobicia gm iny: llussów, Lipnik, 
Sietesz, Markowe, Gać, BiWobnki, Wolieę i 
Ostrów. Najdotkliwszą szkodę wyrządził grad 
n i  polach plebańskich i kilku z niemi g n  
nicK&cych włościańskich w Ostr iwie, gdzie 

i cały c ężar kawałków lodu wielkości wło- 
I skiego orzecha, gnany silnym wiatrem, upadł 
i formalnie wszystkie niwy grubo przykrył 
i zmiażdżył całą krescencyę, a ulewa gar- 
uąe grubą warstwę gradu, w s/.j ►tkie jarzyny, 
kartofle, kapusty i obrobione uż na czysto 
buraki do szczętu spłukała. Na pastwiskach 
pozabijał grad mnóstwo gęsi, kaczek i in­
nego drobiu W ogrodzie, plebańskim poobci 
m>ł gftłązsi drzew, zniszczył zawiązki owo- 
có '. ,  warzywa i wszystkie ogr-idowizny, w 
pomieszkaniu w ytłukł szyby. Grube warstwy 
gradowe przeleżały w brózdacb i dolinach 
do dnia następnego. Dziś na polach, pokry­
tych jeszcze do wczoraj najśliczniejszą psze­
nicą i żytem, słychać tu i ówdzie smutny 
chrzest kosy, aby uprzątnąć zmiażdżone 
źdźbła i zasiać przynajmniej hreczką, jeśli 
się znajdzie tyle ziarna. Klęska to straszna 
dla mieszkańców, którzy nie wiele grnutn

posiadając, uprawiają go wzorowo, a w 
jednej chwili wszystko stracili . Po zeszłoro­
cznych posuch ich takie gradobicie, to kom­
pletna ruina, z której się nie prędko będzie 
można podźwignąć. Przednówek i głód już 
t. mz di.tkliwie czuć się daje, a nadzieja 
nowycb zbiorów stracona.

M orderstwo w Dawidowie. W nocy 
na 21. maja w Dawidowie slarozakouna 
M iłka Fiscb i jej syn Chaim z stali zamor­
dowani przez uduszenie. Małka Piseb. która 
b \ ł a  wdową liczyła lat 70 i mieszkała w 
Dawidowie wo własnej chałupie wraz z sy­
nem Cbaimem, liczącym lat 42, umysłowo 
chorym. T rudniła  się ona wypożyczaniem 
włościanom pieniędzy na zastawy, wyłącznie 
na korale. Złoczyńca, j a k  okazało śledztw , 
zrobiwszy dziurę w słomianym dachu tej 
chałupy, dostał się tym otworem ua strych, 
a stąd do izby mieszkalnej i dokonał zbrodni 
prawdopodobnie przy pomocy towarzysza, 
w ten sposób, że Chaim Fiseh został udu- 
sznny chusteczką swej matki, z tą ostatnią 
zaś musiał morderca dłużej się szamotać, 
skutkiem stawiania przez nią oporu. Zwłoki 
tej znaleziono na ziemi, a poduszkę pod jej 
głową. Sprawdzono też ubytek wszystkich 
zastawów i pieniędzy. Sędzia śledczy dr. 
Stebelski przedsięwziął rewi/yę u mieszka­
jącego w Dawidowie w odosobnieniu syna 
zamordowanej, l z a k » Fiselia, gdyż krążyła 
pogłoska, iż mi żył w zatargach z.e swoją 
matką. Ja k o  podejrzanych o dokonanie 
zbrodni aresztowała żandarmerya w Zimnei 
wod<ie Mikułij.i S .a ig u ta ,  pochodzącego z 
Mszany, zarobuika i tegoż żonę Maryę po­
chodzącą z Dawidowa, z których pierwszy 
b ił juz za zbrodnię kradzieży 4 miesięcznem, 
a za zbrodnię m rdeiBtwa w r. 1887 dwu- 
li-tiiiem więzieniem karany.

Cholera w  Rosy i. Z Petersburga do- 
noszą, iż w ostatnich dwóch tygodniach w yda­
rzyły się wypadki choleryny w Astrachanie, 
Kijów e i Królestwie polskiem. W Elizawet 
grodzi- zachorował strażak ogniowy ua 
cierpienia gastryczne połączone z kurczami, 
wymiotami i omdleniem. Towarzcsz, k tóry go 
dos  -.pitala/.aw iózł, /apad ł  ua tą samą chorobę i 
Lekarz polecił spalić łóżko i p- ściel, na i 
którem pierwszy z chorych spoczywał.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor 
J i i r l  J a ro lim .

R nbryka .N adesłane" nie pochodzi od R edakcył.

Nadesłane.

K a n cela ria  adwokacka
H U B E R T A  F R E Y B E R G E R A

emer. radcy c. k. wyższego Sądu krajów, 
i radcy Sądu obw odow ego w Przemyślu 

o t w a r t a
w dnie powszednie od godz. 8 do i rano 

i od godz. 3 do 7 po południu, 
we święta od godz 9  do 12 przed połudn.

u m i e s z c z o n a  
w parterze narożnego domu dawniej p. 
Gumowskiego, obecnie p. Piskorza, (tuż o  

bok apteki spadkobierców  Bajera).

Zm iana lokalu.
Z dniem 1. maja b. p. przeniosłem  

moją pracownię i skład obuwia na u l.fc  
Kolejową Nr. 101 do domu GO R e­
form atów ^ Teofil Wójcicki.

k w i z d y

C. i i uppzyiil. „Pljn  reslytucyjny'
(Służy do onjywania koni)

Jedyuie prawdziwym jest ty lko  wtedy, gdy jest 
zaopatrzony znakiem ochronnym. (Podobizna o- 
bok). Na składzie we w szystkich aptekach i dro- 
gueryacli monarchii austro-w egierskiej. U f n a
1 zł. 4 0  et- 

sk ład  główny w aptece obwodowej 
Franciszka Jana Kwizdy w Kornen-
burgll pod W iedniem  e. i k. nadwornego 
i król, rum uńskiego dostawcy wyrobów w etery- 
narlk ich .

%

Kącik humorystyczny.
Z brukn.

Woli i Keuer unsere  Leute  
W czwartek z Rady  wylecieli,
\A ększość nas7.ą w miejskiej Radzie 
Djubli na kapures wzięli.

Ech bin brojgics, to nieładnie.
To antisemitów spraw a!
Es schm eckt mir nicht mehr die S ach e  
I nieładna ta zabawa.

W tern mam ty lko  kalkulacyę,
Że się zaraz wziąć nie d a m y ;
Gdyż nas jest czternaście swoich 
I dwa koischer chrzescijany.

2 .

Choć na boczku sobie siądę 
W wielkiej radnej sali,
Dla nauki będę słuchał,
Co też  tam gadali.

ż  tęsknem sercem marzę o tern 
Czy też kiedy może,
Jako zastępca rudnika 
W ejdę tam, mój Boze.

Dałbym dużo, dałbym  wiele,
Ba nawet reńskiego,
Abym w Radzie mógł zastąpić 
Miejsce O ...................  !

Znane nam jest to pragnienie,
Bratku wdziałbyś tales,
By do krzesła módz się dobrać 
Du Madchen fur Alles.

A utom edon drwi z mieszczuchów, 
Z ich docinków, rad,
W szak on królem z szyku, z miny, 
Jego berłem bat.

Serca kobiet lgną do niego,
Nęci wzrost i ruch,
Bo kto wierzchem dzielnie jeździ 
T en  w miłości zuch.

Z a  złe wzięto mu faeton,
Więc choć gaw iedż zła,
Dwa ma teraz, pod wierzch konie 
I czwóreczkę ma.

A gdy w rynku gra muzyka 
W alców płynie ton 
Czwórka po gościńcu bryka  
V la le vrais bon ton.

Drobne ogłoszenia.
U lleko do picia prosto od krow y na Pod­

zamczu nl. Zielona 1. 11. dom p. Niedzwiedzkiej.

P o w ia d a m ia m  pp. O b y w a teli dóbr
■ łem sk łch , pp. kupców lasów. Ze za mieruem 

1 wynagrodzeuiem wykonuję pom iary , regulacyą,
I taksacyą lasów, odwodnienia i naw odnienia gruu- 

tów ,sporządzam  plany gospodarcze, udzielam wszel­
kich inforw acyi w sprawach leśnych, przyjmuję 

I kierunek techniczny w lasach gminnych, oraz u 
I tych pp. w łaścicieli, którzy ma^ąc mniejsze obszary 
| leśne, nie są w stanie trzym ać leśnika z wyższym 
i egzaminem.

P o w ia d a m ia m  pp. k an d yd atów  le ­
śn ic tw a , że z dniem 1. czerwca br. rozpoczynam 

I przysposabiać do egzaminów leśnych. Przemyśl,
I tra k t W ęgierski Nr. 379.

W. Lizak, egzam . technik leśny.

i ZARZĄD BROW ARU parowego w Ostrowie,
poszukuje, m a s z y n i s t y  zaraz.

UCZEŃ 8 klasy  gim nazyainej poszukuje m iej­
sca na n a u c z y c i e l a  domowego z a r a z .  Bliższa 
w iadom ość  w A m in ia tracy i .

R eprezentacya Tow arzystw a imienia 
„G i z e 1 a" w celu

wyposażenia dorosłych dziewcząt
pod p ro tek to ra tem  Jej ces. Wys. 

Ą rcyksifio iczk i Gizeli 
znajduje się w Przemyślu w kamie­
nicy p. Giżowskiego na dole 1. 2.

Pracownia wyrobów blacharskich 

JA N A  K A M IŃ SK IEG O
przy ul. Kolejowej dom Y\ P. Bielawskiego Nr. 561

poszukuje uczniów do praktyki.

Rozkład jazdy.
(czas peszt. ński).

Z  Przemyśla do Lwowa odchodzi pociąg 
osobowy o godz. 5. min. 37 rauo, kuryer- 
ski o godz. I min. 34 po płd., mieszany 
o godz. 3 min. 31 po płd., osobowy o godz 
6 min. 15 wieczór.

Z  PrzemySla do Krakowa odchodzi po­
ciąg osobowy o godz. 6 min. 50 rano, oso­
bowy o godz. 9 min. 53 rano, kuryerski 
o godz. 4 min. 19 po płd., osobowy o 
godz. 11 min. 7 wiecz.

Z  PrzemySla do Chyrotca, Zagórza No 
teego Zagórza, MezO-Laborcz i Leg.-M ihaiyi 
odchodzi pociąg mieszany o bodz. 8 min 
10 rano, mięsz. o godz. 1 min. 57 w płd. 
osobowy o godz. 12 min. 4 w nocy.

Do PrzemySla z Leg.-Mibalyl, Mezłi- 
Laborcz, Nowego Zagórza, Zagórza i Chv- 
rowa przychodzi pociąg osobowy o godz. 
3 min. 21 rano, mięszany o godz. 12 min. 
26 w płd., mięszany o godz. 8 min. 12 
wiecz.
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Mmm  1 K i n e m  D. Mmrn i sil w Przemyślu
ulica Kazimierzowska 'dawniej lwowska)

poleca
Pokost domowego wyrobu prędko schnący, fcrby olejne w łubkach i farby olejne 
dla lakierników, farby do barwienia m ater\j  wełnianych, jedwabny* h ftp , lak 
damarowy, kopalowy i inne, bronz> w płynie lakier złoty do bucików i lakier 
do czernienia skóry i nadanie jej połysku, najleps/y kit do porcelany. — 

Karuk stolarski, Karuk lybi, Gąbki, pendzle itp.
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(staeya k olej i Jarosław sko-Sokslskiej) 
odbędzie się

w d n i u  18.  c z e r w c a  b. r.
sprzedaż przez licytaeyę

50 sztuk młodego bydła ra sy  Oldenburgskiej i 250 sztuk 
owiec rasy krajowej.

Bliższych wiadomości ndzieia Zarząd dóbr Sapiehy w Oleszycach
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, past , pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwo* i- 
nia ciała, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, u asów 
i brody itp. itp. — z. fabryki krajowej Jena  Ihnatowicza we Lwowie, jakot«ż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, ( . fbiesa, 0. Prochaski, Ki«Jh:uis*ra i hinych.

Rozpylacze do perfum, łabi dziki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
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KWIZDY PŁYN
przeciw gośćcowi
od wielu lat wypróbowany 
środek domowy i zacho- 
w awczyśrodek n z m a  
r n i ą j ą r y  przed i po 

w ielkich natężeniach, długich mar­
szach itd. Celem uniknięcia fałszo­
w ania uprasza się przy zakupnie 
żądać tylko Kwizdy preparat i po­
wyższą m arką ochronną zaopatrzony 
Cena za flaszkę 1 zł. i rauc.  Jana 
Kwizdy apteka, obw.w Korneuliurgn 
pod W iedniem c. i k . austr. i król. 
ruuiua. dostawcy nadw.

Praw dziw y na składzie w wszy- 
stkioh ap tekach  monarchii austro- 
węgierskiej.
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Środki desinfekcyjne (odwaniające)

do użycia na suknie, meble, w ogóle w pokoju i na korytarzu.
K W A S  KARBOLOWY 5°/„ flaszka '/, litrowa 25 ot. 1 litr 40 ct
O LEJEK  SOSNOW Y fl kun 30 ct. O L E JE K  KOSODRŻKWINOWY H.k<>n 80 ct.
CONIFEREN SPR1T flakoa U) ct. SPIRYTUS TERPEN TY N O W Y  i t. p.

do użycia w gospodarstwie, do  stajen kloak.
KWAS KARBOLOWY sUKOW Y 1 ko 40 ct.
WAPNO KARBOLOWE 1 ko 20 ct.
W A PN O  CHLOROWE I ko 40 ct.
SIARKAN ŻELAZA 1 ko 15 ct. 50 ko 5 zł.

A P T E K A  „POD G W IA Z D Ą 4* W  PRZEM YŚLU.
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Z M I A N A  S K L E P U
z d n iem  1. m a ja  1890.

Od roku 1876 znana

pracownia i skład obuwia
własnego wyrobu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasługi za trwałe wyroby w r. 1882 na wystawie 
w Przemyślu przeniesioną została z rynku z wchtdom z ulicy Szkolnej 

Nr. 2 7. domu gr. k. kapituły
na u’ :cę Kolejową Nr. 101 do domu 00. Reformatów

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu maga/.vn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. Wojskowych OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za 
miejscowe uskuteczniam za przesłaniem zużytego bucika lub miary cennitr. 

Dziękując uprzejmie za doznane względy przez lat 15, st,uranu m usilnym nmjmn 
będzie dokładuem wykonywauieni i :Jawnością na zawsze na takowe zasługiwać.

7, głębokim szaeunkiem Teofil W ójcicki.
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Wstęp do parku książąt Sapiehów w Krasi­
czynie jest dozwolony tylko w niedzielę i święta 
)d godziny 2 do 7 po południu.

I
Z A W S Z E  Ś W I E Ż Ą

E E O  W I 4 S T
■/ nowo urządzonego zakładu 1,-iowiankowego

P r o f e s o r a  Dr .  A N T O N I E G O  B A R A Ń S K I E G O
we Lwowie

ma jedynie na składzie aia Przemyśla i okolicy
A P T E K A  POD G W I A Z D Ą  W  P R Z E M Y Ś L U

ul. Franciszkańska obok wieży zegarowej.

|  Boże błogosław!
I  SKŁAD DRZEWA FR. DDSBERGERA
Srj w P r z e m y ś lu  ( N o w a  T a r g o w ic a ) .

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż posia- 
Jjjr; dain w mym zapasie następujące niat*rvały drz,ewne jako t* drzewo 

budowlane na belki, płatwy i krokwie, łaty', g ą tv  doborowe, wszelkie 
K£; materyaly do oparkanienia i osztaclieienia, deski romaitycii rozmiarów 

jakoteż i )akości to jest: jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe
i dęb* iwe po cenach |ak  jąjumiaukowańszycb. Oraz przyjmuję wszelkie 

oSPj obstalunki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak 
najkrótszym czasie. Spodziewając su;, iż Szanowna P. rl Publiczność 
raczy mię jak dotąd zaszczycać swytni łaskawymi względami, kreślę się

z głęhokiem  poważaniem
3 Franciszek Dusbcrger-
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W ODY MINERALNE
k r a jo w e  i za g ra n ic z n e

nt.rzymnjd na składz.ie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyśla
&
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N a  w i o s n ę  i l a t o
/„•.opatrzoną została

F i l ia  f a b ry k i  w iedeńsk ie j  
H F . t l i l i  I  K W A  k  O  II V  V I M \ Ó W

W l * r K C m y Ń l u ,  111. F ranc i szkańska  I. 156 naprzeciw apteki  „ pod  Gwiazdą"
NA I P ięT K ZE

h  w i e l k i  w y b  i r

ubiorów męskich i dziecinnych
Ubrania marynarkowe od zł. 9 do 32 Ubrania sałonowe i frakowe od zł. 22 -
Uhrauia żakietowe „ 1 H  „ 40 j Tużurlti (t. zw. Anglezy)
Zarzutki wiost nne „ 9 „ — , z kamizelką „ 18--
KamizBki pikowe „ I *5 „ 5 ' Ubranka dla ihłopców „ 2 50

Wielki wybór szłafroków, munżykbw, paltotów płaszczy liieprzemakaInyefi itd. itd. 
po iiajuiniarkownńszyeli cenach.

S p o d n i e  od z ł .  ij do zł. 12
P p -  I l r / . ę t l i i i k o i n  p a i i s t w o w y m  p o l e c a m y  n o w e  u n i f o r m y  

po cenasli najprzystępniejszych.
O łaskawe względy upraszają

H eilm a n n  K oh n  i H] now ie.
SKf.ADY nasze: we Wiedniu, Przsmyślu, Krakowie, Lwowie, Czerninwnacb, 

Opawie, Bielsku-Białej, Tarnowie, l'ilztiie ('(,'zeehy.)

Ulica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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KRO W IANK A
z kon ce sy on owan ego  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Freysinnera lekarza  miej skie go  w Lisku,  
do nabycia

w aptece, ,pod OpatrznościiU F. Bajeru
w Przemyślu.

F I L I A
znane) zaszczytnie

L w o w s k i e j  Łc r a j  o  - w  © j

P I E K A R N I  P A R O W E J
zosta l i  ot war t ą

i f /F  z dniem 20. maja 1890 r.
pod Nr. 168 przy ulicy L wowskiej w dawnej realności Cbmurów. 

W y p i e k a  się t h leb  czysto  żytni  i dos taw ia  w łasnymi wózkami  

S zan o w n y m  odbiorcom do domu.  Z t jakośt? clileba i p ra wid łow ą wagę 

porędza  właściciel .

Z poważaniem

Emanuel Mayer
właśi-iuiel lwowskiej krajowej piekarni parowej.

D rukiem  y. F , P ietkiew icza w Przem yślu.


